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Pie rw sz e  w raże nie  to nie zw yk ła jasność na sce nie  oblane j cie płym  afryk ańsk im  
św iatłe m , k tóra prom ie niuje  na w idow nię, łącząc św iat opow iadających  i słuch aczy, 
prorok ów  i uczniów. 

Słońce  i k siężyc, k u k tórym  ufnie  spoglądają boh ate row ie , stanow ią k om pas 
w  sk om plik ow anym , często grote sk ow ym  lub ok rutnym  św ie cie . Łagodne  św iatło 
niw e luje  k ontrasty, zm ięk cza k raw ędz ie , uspok aja. Spe k tak l Pe te ra Brook a, ch oć dotyk a 
k w e stii najtrudnie jszych , zask ak uje  optym izm e m , w yrozum iałością dla ludz k ich  w ad, 
głębok ą w iarą w  posłannictw o sztuk i te atru.

Pozycja angie lsk ie go re żyse ra od lat pracujące go w  parysk im  te atrz e  Bouffe s du 
Nord je st  nie zach w iana (prz e d w izytą w e  W rocław iu ode brał dok torat h onorow y 
Uniw e rsyte tu Adam a M ick ie w icza), co oczyw iście  k ryje  w  sobie  liczne  nie be z -
pie cz eństw a. Now ocze sne , ok rutne  i szok ujące  spe k tak le  Sz e k spirow sk ie  (k tórych  pol-
sk ie  pre z e ntacje  były w ie lk im i w ydarz e niam i w  Polsce  po „odw ilży” ), 
be z k om prom isow e  e tycznie  i politycznie  insce nizacje  Ge ne ta, Artauda, Düre nm atta, 
Sartre ’a, W e issa i „m łodych  gnie w nych ” , aw angardow e  re inte rpre tacje  k lasyk i ope ry –  
w szystk o to buduje  w  św iadom ości polsk ie go w idza obraz  re żyse ra- ik ony w spółcze sno-
ści. Po Tie rno Bok ar trudno zgadnąć, że  to w łaśnie  Brook  inspirow ał nie  tylk o poszuk iw a-
nia Drugie j Re form y te atru lat 60., ale  te ż tak ich  tw órców  w spółcze snych  jak  Krzysztof 
W arlik ow sk i.

Tie rno Bok ar stanow i ogniw o w  łańcuch u poszuk iw ań te atralnych  zainicjow a-
nych  prz e z  Brook a w  latach  70., a inspirow anych  ide ałam i Ge orgija Gurdżije w a. Nie -
w ie le  m a je dnak  w spólne go z  k osm icznym  rozm ach e m  M ah abh araty czy w ystaw ione go 
w  ruinach  Pe rse polis „transk ulturow e go m itu”  o w alce  św iatła z  cie nie m  –  Orgh astu. 
W  program ie  do Tie rno Bok ar Brook  pisz e , że  „najle psz e  sposoby atak ow ania tabu 
i prz ełam yw ania barie r” , jak im i dysponuje  te atr –  czyli sk andal, drw ina, prz e m oc –  stra-
ciły już m oc, gdyż szok ujące  e fe k ty spow sz e dniały w idzom , zbliżyły się do codz ie nne go 
życia. „Dz iś nasza pilna potrz e ba pole ga na czym ś innym  –  na tym , by uch w ycić ulotny 
obraz  te go, co utraciliśm y w  naszym  w łasnym  życiu. Te atr m oże  nam  dostarczyć ulotne -
go sm ak u daw no zapom nianych  jak ości.”  

Em ble m atyczna i m e taforyczna „pusta sce na”  w  najnow szym  prz e dstaw ie niu 
Brook a to ogrom na, płask a pow ie rzch nia w yłożona m atam i, na k tórych  pojaw iają się je -
dynie  pień such e go drz e w a i k ilk a najprostszych  sprzętów  codz ie nne go użytk u. Ta prz e -
strz eń e w ok uje  m alijsk ie  m iaste cz k o Bandiagara i sz e rok ie  prz e strz e nie  Afryk i. 
Opow iada się w  nie j h istorię praw dz iw ą, le cz  zaraz e m  jak  przypow ie ść uniw e rsalną: lo-
sy m istrza sufick ie go Tie rno Bok ara spisane  prz e z  je go ucznia Am adou H am paté Bâ, 
a w raz  z  nim i –  dz ie je  burzliw ych  prz e m ian, jak ie  prz e toczyły się prz e z  Afryk ę w  w ie k u 
XX. W łaśnie  opow iada, nie  odgryw a czy insce nizuje . Losy Bok ara i je go narodu, ch oć 
pełne  niełatw ych  w yborów  i burzliw ych  k onflik tów , nie  są w  gruncie  rz e czy dram atycz -
ne  –  to racze j po trosz e  e le gijna opow ie ść o k ońcu pe w ne go św iata, po trosz e  –   h a-
giografia. Los tradycyjne j k ultury narodu w ydaje  się być prz e sądzony już na początk u, 
Bok ar zaś –  dz ięk i sw oje j stoick ie j m ądrości i nie zach w iane j w ie rz e  –  nie  m a w ątpliw o-
ści, k tórym i ście żk am i się poruszać. 

Form a spe k tak lu je st w ięc w  zasadz ie  nie dram atyczna –  to rodzaj w ciąż żyw e j 



na k ontyne ncie  afryk ańsk im  sztuk i opow iadania h istorii prz e z  gaw ędz iarzy-opow iada-
czy, k tórzy przy ak om paniam e ncie  m uzyk ów -śpie w ak ów  m alują słow e m , oszczędnym  
ge ste m  i m im ik ą sz e rok ie  e pick ie  panoram y i fantastyczne  baśnie  na placach  i podw ór-
k ach . Be z  ch ow ania się w  ok opach  ironii, broniące j e urope jsk ich  artystów  prz e d barba-
rzyństw e m  w spółcze sności. Ak torzy zw racają się w prost do publiczności, to znów  –  
zatopie ni w  m e dytacji, m odlitw ie , dyspucie  m iędzy sobą –  w ydają się nie  re agow ać na 
słow a narratora, k tóre  ich  dotyczą. 

Z naczna część obsady to Afryk ańczycy, e m igranci w  pie rw szym  lub drugim  po-
k ole niu, ch oć ak torzy z  innych  k ręgów  k ulturow ych  (w  tym  znani polsk ie j publiczności 
starzy w spółpracow nicy Brook a: Japończyk  Yosh i Oida i Anglik  Bruce  M ye rs), ubrani 
w  te  sam e  e tniczne  stroje , m ów iący po francusk u z  obcym  ak ce nte m , o tw arzach  sk u-
pionych  jak  m ask i –  nie  stanow ią k ontrastu. Z w łaszcza że  –  poza dw om a głów nym i 
boh ate ram i –  role  nie  są raz  na zaw sz e  ustalone , le cz  ak torzy pode jm ują je  w  zale żności 
od potrz e by.

„Są trzy praw dy: m oja praw da, tw oja praw da i praw da” , praw dy cząstk ow e  jak  
półk siężyce  tw orzą pełnię złożone  raz e m  –  naucza Tie rno Bok ar, a to zróżnicow anie  
znajduje  sw ój w yraz  w  prz e dstaw ie niu. H istorię m ędrca (H abib De m bélé) poznaje m y 
poprz e z  losy i w spom nie nia je go ucznia Am k oulle la (Tony M poudja). Droga m istyk a 
Bok ara to vita conte m plativa: prz e z  w ięk szą część spe k tak lu w idz im y go spoczyw ające go 
na m acie , prz e suw ające go paciork i m odlite w ne , nauczające go i służące go radą m ie sz -
k ańcom  m iaste cz k a. Młody Am k oulle l od początk u w alczy o pozycję w  dz iw nym , absur-
dalnym  św ie cie  Afryk i k olonialne j, rządzone j be zw zględnie  prz e z  Francuzów. Losy 
ch łopak a obse rw uje m y począw szy od grote sk ow e j –  niczym  z  Fe rdydurk e  –  sz k oły dla 
białych , do k tóre j udaje  m u się dostać, poprz e z  lata nauk i i próby pracy w  zdom inow a-
nych  prz e z  k olonizatorów  struk turach , prz e ryw ane  prz e z  ciągłe  pow roty do m iaste cz -
k a, rozm ow y z  Bok are m  i m atk ą, obaw iającą się, że  syn, oszołom iony blich tre m  
e urope jsk ie go życia, porzuci islam . Dojrz e w anie  ch łopak a pok azane  je st prz e k onująco, 
z  h um ore m  (często dosadnym ) i z rozum ie nie m  dla je go w ątpliw ości i pragnień, k tórych  
re alizow anie  często prow adz i go na m anow ce ; zaw sz e  je dnak  w rócić m oże  do w yrozu-
m iałe go Bok ara, do oparcia, jak ie  dają re ligia i tradycja.

Tie rno Bok ara poznaje m y jak o człow ie k a czynu dopie ro w  drugie j części prz e d-
staw ie nia, k ie dy w yrusza w  dale k ą podróż (zabaw nie  k ontrapunk tow aną sce nam i spo-
tk ania po dz ie cięce m u cie k aw e go m istyk a z  cyw ilizacją, na przyk ład k ine m ), by 
odnale źć te go, k tóry m a zre form ow ać islam  i w ybaw i naród od francusk ie go ucisk u –  
m łode go k sięcia H am allah a (Pitch o W om ba Konga). To spraw i, iż uw ik ła się w  k onflik t 
re ligijny pom iędzy w yznaw cam i dw óch  odm ie nnych  re guł islam u i zw róci na sie bie  
uw agę francusk ie j policji. Fanatyzm  narasta, nie prz e je dnana postaw a H am allah a 
i Bok ara sk ończy się dla pie rw sz e go are sztow anie m  prz e z  rząd Vich y i śm ie rcią 
w  oboz ie , dla drugie go zaś –  całk ow itym  odrzuce nie m  prz e z  rodz inę i społe czność, za-
m k nięcie m  sz k oły, w  k ońcu na poły dobrow olną śm ie rcią głodow ą. Św iadk ow ie  
ostatnich  ch w il m istrza poniosą je dnak  je go prz e słanie  dale j, a m arz e nie  o nie podle gło-
ści spełni się już za k ilk a lat.

W  opow ie dz iane j prz e z  Brook a h istorii m ędrca, prorok a i m ęcze nnik a zask ak uje  
podobieństw o do św iętych  h istorii różnych  re ligii. Łagodny, sk rom ny i dobry Bok ar 
(sce ny-przypow ie ści o przygarnięciu do dom u pijak a czy te ż ratow aniu pisk lęcia, k tóre  
w ypadło z  gniazda) zostaje  uznany za w roga, gdyż sposób, w  jak i m ów i o re ligii, nie  
zgadza się z  utartym i w yobraże niam i. Bok ar m ów iąc o Bogu, tak  napraw dę m ów i głów -
nie  o tym , jak  żyć, by uzysk ać w e w nętrzny spok ój, m ądrość i szczęście . Sprz e ciw ia się 



w sz e lk im  sporom  re ligijnym  –  z  Koranu w ydobyw a te  fragm e nty, k tóre  k ażą szanow ać 
inne  w ie rz e nia, gdyż bosk ie  znak i objaw iają się w  różnych  język ach  i k ształtach . Gdy 
nie  słuch am y drugie go, półk siężyce  naszych  praw d odw racają się od sie bie  ple cam i, 
a w te dy nigdy nie  ujrzym y pełni. Głos poje dnania m iędzy re ligiam i i k ulturam i islam u 
i ch rz e ścijaństw a (Bok ar radz i uczniom  oburzonym  zach ow anie m  białych  brać od nich  
to, co dobre , a złe  –  ignorow ać) brzm i tu szcz e gólnie  doniośle , ch oć Brook  unik a tanie j 
publicystyk i. Spe k tak l, pok azujący te ż zacie trz e w ie nie , głupotę i ok rucieństw o obu 
stron je st racze j w yznanie m  w in niż osk arże nie m .

Nie gdyś Brook  ok re ślał sztuk ę te atru jak o „zapis na w odz ie ” . W  now ym  spe k ta-
k lu znalazła się pięk na i taje m nicza sce na, odgryw ana w  język ach  afryk ańsk ich  i nie tłu-
m aczona na francusk i, w  k tóre j Bok ar pre z e ntuje  uczniow i m ne m ote ch nik ę służącą 
prz e k azyw aniu praw d w iary analfabe tom . Kilk a nie pozornych  linii k re ślonych  pe w nie  
na gładk ie j pow ie rzch ni piask u -  ich  tre ść i prz e słanie  zapada głębok o w  św iadom ość ob-
se rw atorów. To znak om ita m e tafora tak że  dla szcz e gólne j m isji, jak ą obarcza sw ój te atr 
Brook .
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